1  - Grupy Modlitwy w jedności z Bogiem

Grupy Modlitwy w jedności z Bogiem
Tegoroczny program formacyjny ludzi wiary w Kościele katolickim w Polsce, zgodnie z decyzją Konferencji Episkopatu Polski, obejmuje pogłębienie jedności z Bogiem, Ojcem wszystkiego, co istnieje.
Również Grupy Modlitwy od adwentu rozpoczynają kolejny rok formacji duchowej prowadzącej do pogłębienia jedności z Bogiem w życiu codziennym.

Podstawą naszej formacji będzie słowo Boga kierowane ku człowiekowi w ciągu wieków, a spisane na kartach Pisma świętego, osadzone w tradycji Kościoła i ukazane w życiu ludzi pełnego zawierzenia Bogu, którzy osiągnęli szczyty świętości i zostali wyniesieni do chwały ołtarzy.

Dla nas, ludzi pragnących kształtować siebie według franciszkańskiej duchowości, która doprowadziła Ojca Pio na szczyty, wzorem będzie także jego życie, jego słowo kierowane ku kierownikom duchowym i osobom, które powierzały siebie jego kierownictwu duchowemu.

Listy Ojca Pio to niezgłębione jeszcze do końca bogactwo myśli czerpanych na modlitwie ze świętych ksiąg, myśli, które były podstawą jego modlitwy, jego dialogu w chwilach doświadczeń, w chwilach szczególnych uniesień i zjednoczenia kontemplacyjnego z Chrystusem.
Fakt jedności stworzenia z Bogiem
Istnieje Bóg i Ojciec Nieba i Ziemi, który jest źródłem dobra, prawdy i piękna.  A my zostaliśmy stworzeni na obraz i podobieństwo Boga. 
Już pierwsze strony Biblii, strony zawierające opis dzieła stworzenia człowieka, przekazują informację o wyniesieniu człowieka na wyżyny stworzenia. To człowiek stworzony na obraz i podobieństwo Boga, miał być dla Boga obecnego w świecie swoistego rodzaju kontynuatorem dzieła stworzenia. Obdarzony rozumem i wolną wolą miał ukazywać swoim życiem na ziemi dobroć wszelkiego dzieła Stwórcy. 

Chrystus, odwieczny Syn Boga i brat Człowieka, którego misją było ukazanie Boga, jako Miłości wszechogarniającej wszystko, co istnieje, a szczególnie wyróżniającej człowieka, w swoistym porównaniu biblijnym mówi o szczególnym wyróżnieniu człowieka, które to porównanie  umieszcza go w gronie wyniesionych do  chwały, po pielgrzymce do Ojca, a  którzy obdarzeni zostają szczęśliwym życiem wiecznym. 
Oto slowa z Ewangelii św. Jana:
(Ew. Jana 10:27-33, Biblia Tysiąclecia) (27) Moje owce słuchają mego głosu, a Ja znam je. Idą one za Mną (28) i Ja daję im życie wieczne. Nie zginą one na wieki i nikt nie wyrwie ich z mojej ręki. (29) Ojciec mój, który Mi je dał, jest większy od wszystkich. I nikt nie może ich wyrwać z ręki mego Ojca. (30) Ja i Ojciec jedno jesteśmy.
Niezmienny Bóg, Ojciec człowieka, jest wszędzie obecny przez swoją wszechmoc stwórczą i przez dar poznania. Żadne stworzenie nie może się oddalić od tej wszechmocy, gdyż przestałoby istnieć. Nikt też nie może się ukryć przed Bożym poznaniem. Psalmista pyta: „Gdzież się oddalę przed Twoim duchem? Gdzie ucieknę od Twego oblicza? (Ps 139,7).
Karty Pisma świętego zawierają przewijającą się nieustannie zachętę skierowaną ku człowiekowi oto Bóg pragnie być w nas obecny w doskonały sposób: przez swoją miłość. Tu jednakże pojawia się problem, bowiem w imię wolności człowiek może tak jak prarodzice zareagować, wykorzystując dar wolności przez dokonanie nieodpowiedzialnego wyboru przez negacji tej miłości.

Na miłość Boga człowiek musi wyrazić zgodę. 
Kiedy dobrowolnie spełnia Boże przykazania, kiedy zachowuje naukę daną przez Chrystusa i według niej kształtuje swoje życie, wówczas Bóg jest w nim obecny przez łaskę miłości. Ogarnięty Bożą miłością człowiek przeniknięty jest Bogiem jak powietrze zapachem rozlanego różanego olejku.

Przychodzenie Boga do człowieka nie polega na przestrzennym przemieszczaniu się przez Stwórcę. Bóg istnieje poza wszelką przestrzenią. Jego przychodzenie nie jest też jakąś Jego przemianą. 
To, co Pismo św. nazywa „przychodzeniem” Boga, jest w rzeczywistości przyciągnięciem człowieka do Boga, przeniknięciem człowieka przez Boga, który jest wszędzie, lecz jako miłość przebywa tylko w sercach prawdziwie kochających. 
Można to zilustrować wnikaniem promieni słonecznych do mieszkań. Kiedy świeci słońce, jego promienie oświetlają wszystko za wyjątkiem mieszkań, w których okna są zasłonięte kotarami lub żaluzjami. Promienie słoneczne ogarniające domy wnikną jednak momentalnie do wnętrz tych mieszkań, w których okna zostaną odsłonięte.

Zerwana jedność z Bogiem i utrata daru Jego życia? (Jk 2,14-19)
Ten to fakt wywyższenia człowieka zapisany na kartach Pisma świętego, każe nam jednak, z racji postrzeganych i doświadczanych problemów, postawić pytanie:, co jest powodem, co sprawia, że musimy kierować ku sobie, ku człowiekowi wezwanie o potrzebie zmierzania ku jedności i trwania w jedności z Bogiem?

W ludzkiej słabości i uległości wobec pokus doświadczamy zła, doświadczamy faktu ludzkiej nieuczciwości, kłamstwa i brzydoty moralnej, która rani nie tylko człowieka, ale z racji spolegliwości człowieka wobec negacji Boga, także cały otaczający nas świat. Święty Paweł Apostoł już dwa tysiące lat temu przypominał, ze nie tylko my, ale cała przyroda wzdycha ku uwolnienie od zniewolenia naszego ze strony zła osobowego, które nazywamy szatanem.

Niezrozumiałe dla nas odwieczne plany dzieła stworzenia i odkupienia świata ulokowały w sercu pierwszych rodziców taki zakres wolności, który zawierał w sobie protest i sprzeciw wobec woli Boga. Dokonało się to w zamierzchłej dla nas historii, a jest bolesnym udziałem każdego pokolenia. 

Człowiek mający pozostawać w jedności ze swoim Stwórcą, dopuszcza do uwolnienia w sobie niekontrolowanego pragnienia wielkości, które przerasta go i zniewala w kierunku wynoszenia się ponad Stwórcę, co prowadzi do zrywania tej jedności i degradacji człowieka.

Człowiek odważa się bogactwo swojego serca ujawniające się w miłości ukierunkowywać, nie tyle ku Ojcu wszelkiego stworzenia i światu, który ma być drogą człowieka ku Bogu, ile ku sobie i negatywnej stronie istnienia. 

Zrywa w ten sposób nić łączącą go z Ojcem i zwraca ku sobie samemu decydując się siebie stawiać na miejscu Boga i promuje siebie jak kreatora tego świata, prowadząc do degradacji siebie.

Traci życie Boże i nadprzyrodzoną jedność z Bogiem ten, kto przestaje wierzyć lub kochać. Sama wiara bez uczynków - jak uczy św. Jakub - jest martwa i nie zapewnia zjednoczenia z Bogiem. 
Kto nie miłuje, ten trwa w duchowej śmierci (por. 1 J 3,14). Uśmiercenie koniecznej do zbawienia miłości, rozlewanej w sercach ludzkich przez Ducha Świętego (por. Rz 5,5), następuje wtedy, gdy człowiek całkowicie świadomie i dobrowolnie, z wewnętrznym zaangażowaniem decyduje się na takie czyny, które są zaprzeczeniem miłości do Boga i do ludzi. Nie można bowiem całkowicie świadomie nie miłować i równocześnie trwać w jedności z Bogiem-Miłością, posiadać Jego Bożą miłość w sobie, Jego świętość i sprawiedliwość.  
Konieczność jedności z Bogiem podczas pielgrzymki przez ziemię
Bóg, jak wyznajemy – w Trójcy Jedyny - jest doskonałą Jednością Osób, doskonałą, absolutną, nierozdzielną, w której nie ma żadnego podziału, czy różnicy. Absolutnie doskonała jedność Osób Bożych jest źródłem wszelkiego istnienia, jest źródłem bytu i tajemniczej jedności wszelkiego istnienia z Nim . 
Jedność stworzenia z Bogiem, jedność człowieka z Bogiem jest konieczną konsekwencją Bożej doskonałej Jedności. Można powiedzieć, że Jedność Boga i w Bogu jest stwórcza. Oczywiście o Bogu możemy powiedzieć, że „w Nim stwórcza jest Miłość” …. To jest na pewno prawda, ale skoro w Bogu nie ma różnic, to właśnie owa Boża Jednolitość Istnienia i Miłości jest źródłem istnienia, czyli– ma stwórczą moc.
Zauważamy obserwując życie, że jedność Kościoła, jedność w Kościele i z Kościołem jest źródłem życia, rozwoju życia Kościoła i w Kościele.  
Wszelkie oznaki braku jedności w Kościele i z Kościołem rodzą dramat rozdarcia we wspólnocie wiary, wspólnocie narodowej, rodzinnej i w pojedynczym ludzkim sercu.
Jezus, dla którego przeszłość świata i przyszłość nie były tajemnicą w tajemniczym dialogu prosił Ojca wszelkiego bytu o jedność:

 «Ojcze, nie tylko za nimi proszę, ale i za tymi, którzy dzięki ich słowu będą wierzyć we Mnie; aby wszyscy stanowili jedno, jak Ty, Ojcze, we Mnie, a Ja w Tobie, aby i oni stanowili w Nas jedno, aby świat uwierzył, żeś Ty Mnie posłał. I także chwałę, którą Mi dałeś, przekazałem im, aby stanowili jedno, tak jak My jedno stanowimy, Ja w nich, a Ty we Mnie. Oby się tak zespolili w jedno, aby świat poznał, żeś Ty mnie posłał i żeś Ty ich umiłował| tak, jak Mnie umiłowałeś.
Ojcze, chcę, aby także ci, których Mi dałeś, byli ze Mną tam, gdzie Ja jestem, aby widzieli chwałę moją, którą Mi dałeś, bo umiłowałeś Mnie przed założeniem świata.
Ojcze sprawiedliwy! Świat Ciebie nie poznał, lecz Ja Ciebie poznałem| i oni poznali, żeś Ty Mnie posłał. Objawiłem im Twoje imię i nadal będę objawiał, aby miłość, którą Ty Mnie umiłowałeś, w nich była i Ja w nich».  (J 17, 20-26)
Apostołowie mając w pamięci modlitwę Jezusa z Wieczernika, byli świadomi problemów, które staną przed Kościołem i to w nieodległej historii. Stąd zabiegi św. Pawła Apostoła o jedność wzajemną we wspólnocie Kościoła i o jedność wspólnoty i poszczególnych osób z Bogiem.
(1 list do Koryntian 1: 9-15, Biblia Tysiąclecia) „(9) Wierny jest Bóg, który powołał nas do wspólnoty z Synem swoim Jezusem Chrystusem, Panem naszym. (10) A przeto upominam was, bracia, w imię Pana naszego Jezusa Chrystusa, abyście byli zgodni, i by nie było wśród was rozłamów; byście byli jednego ducha i jednej myśli. (11) Doniesiono mi, bowiem o was, bracia moi, przez ludzi Chloe, że zdarzają się między wami spory. (12) Myślę o tym, co każdy z was mówi: Ja jestem Pawła, a ja Apollosa; ja jestem Kefasa, a ja Chrystusa. (13) Czyż Chrystus jest podzielony? Czyż Paweł został za was ukrzyżowany? Czyż w imię Pawła zostaliście ochrzczeni?”
Apostołowie podkreślają, co jest podstawą wielkości człowieka, szczególnego wyróżnienia człowieczej natury i kto jest tego sprawcą.
(List do Galatów 5: 1-4, Biblia Tysiąclecia) (1) Ku wolności wyswobodził nas Chrystus. A zatem trwajcie w niej i nie poddawajcie się na nowo pod jarzmo niewoli. (2) Oto ja, Paweł, mówię wam: Jeżeli poddacie się obrzezaniu, Chrystus wam się na nic nie przyda. (3) I raz jeszcze oświadczam każdemu człowiekowi, który poddaje się obrzezaniu: jest on zobowiązany zachować wszystkie przepisy Prawa. (4) Zerwaliście więzy z Chrystusem; wszyscy, którzy szukacie usprawiedliwienia w Prawie, wypadliście z łaski. 
(1 List Jana 2: 26-28, Biblia Tysiąclecia) (26) To wszystko napisałem wam o tych, którzy wprowadzają was w błąd. (27) Co do was, to namaszczenie, które otrzymaliście od Niego, trwa w was i nie potrzebujecie pouczenia od nikogo, ponieważ Jego namaszczenie poucza was o wszystkim. Ono jest prawdziwe i nie jest kłamstwem. Toteż trwajcie w nim tak, jak was nauczył. (28) Teraz właśnie trwajcie w Nim, dzieci, abyśmy, gdy się zjawi, mieli w Nim ufność i w dniu Jego przyjścia nie doznali wstydu.

Ojciec Pio wychowawcą ku jedności z Bogiem
Simonides z Keos (556–469 p.n.e.  – grecki poeta) powiedział kiedyś „pamiętaj, że jesteś człowiekiem”, my możemy dodać, że tylko człowiekiem. Jednak aby zastosować tę myśl w życiu, należy najpierw odpowiedzieć sobie na pytanie: kim jest naprawdę człowiek ? 

W liście do rodzin Jan Paweł II napisał: „Być człowiekiem – to podstawowe powołanie człowieka, być człowiekiem na miarę daru, jaki otrzymał. Na miarę tego , którym jest samo człowieczeństwo, a z kolei dopiero na miarę wszystkich talentów, jakimi został obdarzony. W tym znaczeniu Bóg chce każdego człowieka dla niego samego” 
Wielkim staje się człowiek, kiedy dla niego ideałem staje się kształtowanie według wzorca, który wynosi go na wyżyny. Umiejscowiony w świecie przyrody znajduje się „między niebem i ziemią”, między szczytnym celem swojego stosunkowo krótkiego życia, a dostrzeganymi korzeniami swojego materialnego istnienia, które osadzone są w ziemi i na ziemi. Często powtarza za świętym Pawłem:
(List do Rzymian 7:16-22, Biblia Tysiąclecia) (18) Jestem bowiem świadom, że we mnie, to jest w moim ciele, nie mieszka dobro; bo łatwo przychodzi mi chcieć tego, co dobre, ale wykonać - nie. (19) Nie czynię bowiem dobra, którego chcę, ale czynię to zło, którego nie chcę. (20) Jeżeli zaś czynię to, czego nie chcę, już nie ja to czynię, ale grzech, który we mnie mieszka. (21) A zatem stwierdzam w sobie to prawo, że gdy chcę czynić dobro, narzuca mi się zło. (22) Albowiem wewnętrzny człowiek [we mnie] ma upodobanie zgodne z Prawem Bożym.
To doświadczenie życia każe nam wpatrywać się w cel naszej pielgrzymki przez ziemię.

Wczytując się w teksty biblijne, w słowa, w których zawarta jest nie tylko mądrość spływająca od Stwórcy ku człowiekowi, ale także moc, szukamy tych, którzy tę mądrość posiedli i na moc tej mądrości się otwarli. Możemy znaleźć wśród różnych świadectw również takie:
„Przy ojcu Pio czuło się pokój wewnętrzny, równowagę, głęboką radość. Przy nim doświadczało się smaku zdrowego życia kierującego się paragrafami naturalnego kodeksu życia. On doskonalił człowieka, przywracał w nim porządek i podstawowe zasady zakorzenione w naturze, ale zbyt często wyblakłe przez życie pełne win.” 
Ten zwyczajny człowiek, który miał świadomość faktu, że jest tylko człowiekiem, który zapytany; „kim jesteś” odpowiadał; „chcę być tylko bratem, który się modli”. Nazywany był cyrenejczykiem.
Ci, którzy przybywali do San Giovanni Rotondo, by razem z nim modlić się w maleńkim kościółku Matki Bożej Łaskawej – jak mówił Jan Paweł II: widzieli w nim obraz – „ikonę Chrystusa ukrzyżowanego i zmartwychwstałego”

Zapatrzeni w Ojca Pio pielgrzymi byli postrzegani, jako paciorki różańca z różnych tajemnic: radosnych, bolesnych, chwalebnych. On te ziarenka brał w swoje dłonie, umieszczał na patenie i przedstawiał Bogu.
Jan Paweł drugi w czasie kanonizacji mówił, o tych pielgrzymach, że powracali do swoich domów pocieszeni.

Stygmaty, które nosił na swoim ciele przypominały o jego bliskości z Jezusem, o jego bliskości z Bogiem. Jak wielkim wydawał się być Padre Pio z racji tej bliskości z Bogiem.  Stawał się wielkim znakiem Boga dla milionów rzesz pielgrzymów. 

Po czas nam współczesny doświadczamy faktu wielkości człowieka, który jest blisko Boga, który ma świadomość, że może być, i rzeczywiście jest zjednoczony z Chrystusem. Zjednoczony z Chrystusem w Eucharystii. A być zjednoczonym z Chrystusem to być zjednoczonym z Ojcem.
Jak echo w sercu człowieka uczestniczącego w Eucharystii sprawowanej przez Ojca Pio rozbrzmiewały słowa Chrystusa:  
Ja i Ojciec jedno jesteśmy… Moje owce słuchają mego głosu, a Ja znam je. Idą one za Mną (28) i Ja daję im życie wieczne.
I dawał Padre Pio życie, nowe życie. Pochylał się nad każdą owieczką. Zasiadając w konfesjonale wsłuchiwał się w trudne historię życia. Karmił u stołu Pańskiego Chrystusowym ciałem.
Konfesjonał Ojca Pio to doskonała szkoła budowania człowieka doświadczającego przedsmaku zjednoczenia dziecka z Ojcem już tu na ziemi. Dziecka, które wędruje przez ziemię mozolnie wspinając się ku Ojcu by z Nim stanowić Jedno.

Drogą budowania człowieka wiary wybrukowana jest przez Ojca wszelkiego istnienia dobrem spływającym na człowieka z nieba i unoszącym go ku niebu. Mówi o tym św. Paweł: 
(Dzieje Apost. 14:15-17, Biblia Tysiąclecia) „Nauczamy was, abyście odwrócili się od tych marności do Boga żywego, który stworzył niebo i ziemię, i morze, i wszystko, co w nich się znajduje. (16) Pozwolił On w dawnych czasach, że każdy naród chodził własnymi drogami, (17) ale nie przestawał dawać o sobie świadectwa czyniąc dobrze. Zsyłał wam deszcz z nieba i urodzajne lata, karmił was i radością napełniał wasze serca.”
Droga Ojca Pio ku jedności z Bogiem
To wezwanie apostolskie, by odwracać się od marności tego świata tak jednoznacznie realizował nasz współbrat i przewodnik – Ojciec Pio. W życiu – mówimy „na wygnaniu” - drżał z obawy przed utraceniem Bożej przyjaźni i skutkiem tego nieosiągnięcie celu swojego przeznaczenia, a mianowicie doskonałego zjednoczenia z Bogiem w uszczęśliwiającym widzeniu.

Ojciec Pio używa silnych i trafnych wyrażeń, aby opisać tę bolesną sytuację:

„Życie na ziemi, mój drogi Ojcze - pisał do ojca Augustyna (29.12.1912 z Pietrelciny) - dobija mnie. Żyć na wygnaniu jest tak gorzkim udręczeniem dla mnie, że już prawie nie mogę tego wytrzymać. Myśl, że w każdej chwili mogą utracić Jezusa, trapi mnie i nie jestem w stanie tego wyjaśnić; tylko ta dusza, która kocha szczerze Jezusa Chrystusa, będzie mogła to pojąć „.

By zrozumieć to zmaganie się Ojca Pio w dążeniu do pełnego zjednoczenia z Bogiem musimy sięgnąć do źródła, z którego tak obficie czerpał Ojciec Pio, a które rozlewało swoje duchowe pociechy widoczne na kartach listów, które pisał do swoich duchowych opiekunów: O. Benedykta i O. Augustyna

Pięć miesięcy później pisząc do O. Augustyna dodał:
„Pragnę śmierci tylko dla zjednoczenia się nierozerwalnymi wię​zami z Boskim Oblubieńcem". 
(Pietrelcina 6 V1913)
To, co cechuje tajemnicze przeżycia Ojca Pio zawarte w jego listach, to nadprzy​rodzona wlana obecność Pana Boga w duszy. Ludzka działalność i wysiłek władz duszy oraz zmysłów są zastąpione działaniem Boga od wewnątrz w centrum duszy. Cudownych skutków tej nadprzyrodzonej i czynnej obecno​ści nie daje się łatwo wyrazić słowami. Intensywność intymnych relacji z Bogiem jest taka, że działanie władz (duszy) staje się ciągle coraz trudniej​sze, a dusza prawie traci władzę zmysłów. Stąd akt kontemplatywny krótko trwa. 
Dochodzi do granicy ekstazy:
„ Taki jest mój zwyczajny sposób modlitwy. Zaledwie ją zaczynam, natychmiast czuję, że dusza zaczyna pogrążać się w takim pokoju i spokoju, że nie można tego wyrazić słowami. Zmysły zostają zawieszone [...], Na podstawie tego zrozumiesz, że niewiele razy mogą odprawić modlitwą myślną, posługując sią rozumem [...]. W tym stanie następnie wszystko tak bardzo się ciągle intensyfikuje, że jeśli nie umieram, jest to cud Boski. Kiedy niebiański Oblubieniec dusz raczy położyć kres temu męczeństwu, to zsyła mi nagłe tego rodzaju żarliwą pobożność ducha, że nie mogę w żaden sposób jej opanować. 

Momentalnie zostaję cał​kowicie przemieniony, ubogacony nadprzyrodzonymi laskami i tak pe​łen sil, że jestem gotów stawić czoła całemu królestwu szatana. Wszyst​ko, co mogę powiedzieć o tej modlitwie to to, że wydaje się, iż cala du​sza rozpływa się w Bogu i że w takich momentach zyskuje więcej, niż mogłaby zyskać w ciągu wielu lat intensywnych ćwiczeń duchowych, odprawianych z zaangażowaniem wszystkich swoich sił [...]

To wszystko rodzi się nie z jakiegokolwiek rozważania, ale z wewnętrznego płomienia i z tak bardzo gorącej miłości, że gdyby Pan Bóg nie przy​szedł mi z pomocą, w krótkim czasie spaliłbym się doszczętnie [...]. Bardzo często doznaję wielkiej trudności w zaspokajaniu potrzeb ży​ciowych, czyli jedzenia, picia, snu. Poddaję się nim, jak skazaniec je​dynie, dlatego, że Pan Bóg chce tego [...]. Od kiedy Pan obdarza mnie tymi łaskami, czuję się zupełnie zmieniony, tak, że nie rozpoznaję sie​bie, jako tego, kim byłem poprzednio".

 (Pietrelcina XI1913)
Zjednoczenie kontemplacyjne z Bogiem i dialogi z Jezusem, Boskim Mistrzem uświadamiają nam jak bliskość Jezusa przenika całe życie naszego współbrata. Jak zarazem bolesnym i wzniosłym było to doświadczenie bliskości Boga, którego człowiek nie może oglądać, a którego obecność może doświadczać!
Do ojca Benedykta pisze w jednym z listów:
„Niestety, mój Ojcze, dla mnie nie będzie już pociechy, dopóki Boski Mistrz nie wezwie mnie do Siebie. Módl się o moje szybkie odej​ście, ponieważ nie mogę już dłużej wytrzymać. 
Czują, że krew ciągle płynie nadmiernie do mózgu i bardzo obawiam się katastrofy to znaczy tego, że oszaleję. Oby Pan Bóg uratował mnie jakimś cudem od tak strasznej tragedii. Nie potrafię dłużej żyć w tym stanie i tylko cud może utrzymać mnie przy życiu, jak niestety jest cudem to, że jeszcze żyję ". 
(Pietrelcina 24 .01.1915 – do O. Benedykta)
Nie jeden raz, zastanawiając się nad samym sobą, nad przeszłością i przyszłością, Ojciec Pio szczerze wyznaje, że odkrywa coś tajemniczego w biegu wydarzeń, w jego relacjach z Bogiem i w postępowaniu Boga z nim. Pierwszy powód tej tajemniczej atmosfery, która czasami otaczała jego ży​cie, wypływał z kontrastu — dla niego bardzo oczywistego — między jego niewiernościami łasce i ciągle coraz większą miłością Boga wobec jego duszy. Oczywiście, zjawisko chyba musiało mieć określone cele, lecz te umy​kały mu i dlatego - w wielkim utrapieniu - prosił o ich wyjaśnienie.
„Widzę coś tajemniczego w sobie. Ustawicznie żałuję za grzechy, które popełniłem; ustawicznie postanawiam nie popełniać ich więcej; ustawicznie mam zdecydowaną wolę nie grzeszenia więcej. Niestety, przykro mi to mówić i robię to z krwią w oczach, że spełniając to wszystko, jeszcze jestem niedoskonały i wydaje mi się bardzo, bardzo często, że sprawiam przykrość Panu. Czasem nachodzi mnie jakaś wielka rozpacz, ponieważ wydaje mi się, że jest niemożliwe, by Jezus miałby mi wybaczyć tyle grzechów [...]. Ach, co to jest za robota? Wyjaśnij mi to trochę. To wszystko dzieje się we mnie bez mojego spo​strzegania się, ponieważ nigdy rzeczywiście nie miałem zamiaru obra​zić Pana Boga nawet lekkim grzechem i nigdy tego nie zrobiłem”. (21X1911)
Doświadczający różnego rodzaju upokorzeń z bardzo różnych stron nie poddaje się jednak, a dzieląc się przemyśleniami pisze do Ojca Augustyna:

„To nie jest po prostu moje osobiste przekonanie, lecz myśl z Pisma Świętego, które mówi nam, że walka jest dowodem jednoczenia się duszy z Bogiem i znakiem obecności Pana Boga głęboko w duszy: „ jestem z Nim w utrapieniu" (Ps 91, 15).
I dlatego Święty Jakub Apostoł zachęca ludzi, aby się radowali, kiedy są dręczeni różnymi nieszczęściami i niezliczonymi sprzecznościami: „Za wielką radość poczytujcie to sobie, bracia moi, ilekroć spadają na was różne doświadczeni”  (Jk 1, 2).
Ojciec Pio do Ojca Augustyna, San Giovanni Rotondo, 25 marca 1918 tom 3, str. 239

Wielkie doświadczenia w przybywaniu blisko, w jedności z Bogiem mogłyby być powodem do dumy, poczucia wielkiej własnej wartości i wywyższenia własnej natury, a Ojcu Pio rodzi się jednak tylko prosta, pokorna tęsknota, a nawet upokorzenie o czym pisze w wielu listach:
„Tęsknię za światłem, a to światło wcale nie przychodzi, a jeśli czasem słaby jego promień jest widoczny, co zdarza się zbyt rzadko, to sam ponownie zapala w mojej duszy najbardziej rozpaczliwe pragnie​nia, aby widzieć ponownie błyszczące słońce. Te pragnienia są tak silne i gwałtowne, że bardzo często usycham i bardzo cierpię z mi/ości do Boga i widzę, że znajduję się na granicy omdlenia. Doświadczam tego czego nie mogę wyrazić, ponieważ brak mi stów. Nawet tajemnice, które udało mi się w pewien sposób wyrazić, tracą tak wiele ze swej wspaniałości, że wobec mnie samego odczuwam litość i wstręt”. (także 26 III 1914, 24  VII 1918: 17X1918;)

Grupy Modlitwy w jedności z Bogiem
Nie promować własnej osoby w grupach modlitwy…
Punktem wyjścia naszej refleksji, nad doświadczaniem jedności z Bogiem przez Ojca Pio i próbą zasugerowania, w oparciu o słowa Ojca Pio pewnej formy pracy nad sobą, by nie zagubić siebie, z braku pokory, w tej pielgrzymce przez ziemię, dla nas, którzy pragniemy czerpać z franciszkańskiej duchowości, niech będą jego własne słowa skierowane do Ojca Augustyna:
„Wiesz, Ojcze, że wcale nie przywiązuję wagi do tego mojego nadzwyczajnego stanu. Z tego nigdy nie przestaję prosić Jezusa, aby prowadził mnie zwykłą drogą wszystkich innych dusz, dobrze wiedząc, że droga, którą Boże miłosierdzie mnie prowadzi, nie przystoi mojej duszy, nawykłej jeszcze bardzo do pokarmów materialnych. 
To, co mówię Panu, sprowadza się do tego, bym zabrał się do dzieła, do poprawy życia, do mojego duchowego zmartwychwstania, do prawdziwej, substancjonalnej miłości, do autentycznego nawrócenia mnie całego dla Niego”. (7IV1915)
Warto wiedzieć, że jak wynika to z jego listów, Ojciec Pio nie miał upodobania w „poruszaniu się” w wysokich sferach życia mistycznego ani nigdy go nie szukał. Podobnie jak wszyscy mistycy przyciągany natchnieniem Ducha Świętego, przywarł do nich ze wspaniałomyślną i niezwykłą wiernością.

Chętnie przyznawał, że cudowny świat jego osobistego związku z Bogiem Trój-jedynym nie tyle był zdobyczą działalności ludzkiej, ile darem Bożej miłości. 
Doskonale zdawał sobie sprawę z nadzwyczajnych dróg, po których szedł Bóg, realizując swoje pełne miłości zamiary wobec niego, lecz on wolałby „zwyczajną drogę dla wszystkich innych dusz" byle tylko osiągnąć doskonałość „miłości ewangelicznej.
Wczytując się w słowa Ojca Pio zawarte w jego listach możemy wyróżnić w jego drodze w przylgnięciu do Boga trzy szczególne momenty, które trzeba zaproponować osobom tworzącym Grupy Modlitwy – wspólnoty kształtujące swoje relacje z Bogiem w oparciu o franciszkańską duchowość Ojca Pio.

- Pierwsze to konieczność systematycznego nawracania się. To znaczy ubogacania swojego życia świadectwem prawdy o sobie i podejmowania trudu wspinania się ku pełnej wierności Ewangelii, której znajomość winna być systematycznie pogłębiana.

- Po drugie to przekonanie samego siebie, że bliskość Boga ku nam jest wielkim Jego darem dla nas, a nie jest owocem jakiejś szczególnej naszej zasługi.

- Po trzecie to pokora, w trosce, o którą Jan Paweł drugi rozpoczął swoją modlitwę – dialog z Ojcem Pio – do której tak często sięgamy.

Zatem bardzo ważną jest systematyczna praca nad budowaniem siebie, jako człowieka zawierzenia i zaufania Jezusowi i wobec Jezusa, wychowawcy i Mistrza, który przelewa na nas, bez naszej zasługi dary wysłużone dla każdego z nas na krzyżu.
Sam Ojciec Pio w wielkiej pokorze pochylając się troskliwie nad osobami, które powierzone zostały opiece duchowej braci radził (swoim) kierownikom duchowym, aby byli bardzo ostrożni w prowadzeniu dusz im powierzonych, odnośnie do ewentualnych zjawisk nadzwyczajnych dnia 25 sierpnia 1915 r. pisze do ojca Augustyna:

„To, co chcę ci powiedzieć to, bądź bardzo ostrożny w kierowaniu duszami, (szczególnie kobiet,)  i nie pozwól im dostrzec, że przywiązujesz znaczną wagę do tego, co odnosi się do zjawisk niezwykłych, wyjąwszy sytuację, kiedy masz bardzo jasne dowody w ręce, kiedy ich odrzucenie stanowiłoby jakby rodzaj niewierności”.
Kolejny punkt naszej refleksji:
Ostrożność i zaufanie wobec Boga, który każdego człowieka prowadzi po drogach tylko jemu właściwych. Jeśli tworzymy Wspólnotę – Grupę Modlitwy winniśmy pamiętać o wielkim bogactwie każdej osoby. Powinniśmy, zatem pamiętać o bardzo indywidualnym podejściu do niej, by nie naruszyć darów, które Pan Jej daje zbliżając się do niej z należnym dla niej szacunkiem.

Odpowiedzialny za grupę asystent duchowy i animator, który w pewnym stopniu staje się wychowawcą – duchowym pedagogiem (nie używam tu słowa ojcem duchowym), w tej wspólnocie często bardzo dojrzałych ludzi winien pamiętać o innym doniosłym spostrzeżeniu (dotyczącym tajemnicy doznań bliskości Boga): 
Ojciec Pio nie mówi chętnie z własnej inicjatywy o darach mistycznych, nawet ukrywa je przed swoimi kierownikami duchowymi aż do momentu, kiedy nie zobaczy woli Boga w ich sugestiach i ścisłych nakazach. 
Ale nawet wtedy robi to z największą dyskrecją i powściągliwością, tak z powodu wewnętrznych trudności opisania „najwyższych kontaktów", jak i dlatego, że wolałby, aby te tajemnicze relacje pozostały w kręgu sekretu i intymności, w których się urzeczywistniały, czyli między Bogiem i duszą:

„W związku z tym, że nie mogę ci pisać o moim wewnętrznym stanie z powodu mojego wzroku, mówisz mi, abym poprosił jakąś godną zaufania osobę, która poinformowałaby cię o moim stanie ducha.

Błagam cię, mój Ojczulku, nie zmuszaj mnie do tego, ponieważ nie mogę wyjawić tego nikomu [...]. Dlatego, nie mogąc otworzyć mego wnętrza przed tak wspaniałym ojcem, który podaje mi swoją opiekuńczą rękę i raczy nazywać mnie swoim synem, jestem pozbawiany jedynej pociechy". (13 11912)

„Dusza znajdująca się w takim stanie przed Panem i ubogacona poznaniem tak wielu rzeczy niebiańskich powinna być bardziej wymowna; niestety nie, stała się prawie niema. Nie wiedziałbym o tym, gdyby to nie sprawdziło się na mnie samym”. (26 III 1914)

„Z tego względu, Ojcze, wolę milczeć, ponieważ widzę jasno, że to, co powiedziałem i mógłbym powiedzieć, tylko bardzo nieadekwatnie oddaje to, co się we mnie dzieje. Czy wierzysz, Ojcze? Prawie mnie irytuje to, że nie mogę i nie umiem ukazać całego mojego wnętrza. Niech się dzieje wola Boża”.
 (11 III 1915)
Zdobywa się jednak na wypowiedzi pozwalające dostrzegać łaski szczególnej miłości, które nieprzerwanie są wlewane w duszę, rozwijają w niej głębokie poczucie wdzięczności i pokory.
 Większemu i jaśniejszemu poznaniu Boga, które budzi świadomość chwały i podziwu, odpowiada coraz to wyraźniejsze i wnikliwsze widzenie własnego ,ja", ze wszystkimi jego ograniczeniami i niedogodnością. 
Stąd, zamiast przypisy​wać sobie jakąś zasługę czy zadowolenie ze swego stanu, dusza rozpoznaje i chętnie wyznaje, że wszystko jest tylko łaską Boga, który ma upodobanie -mimo niegodności stworzenia - w podnoszeniu duszy ku Sobie i czynienia z niej „przedmiotu" bardzo wielkiej miłości i życzliwości:
„To największe światło, które Bóg zsyła na wspomniane dusze, dotyka je w sposób bolesny i zasmucający ich ducha, w sposób sprawiający duszom utrapienia zewnętrzne i śmiertelne cierpienia wewnętrzne. 
Obecnie dusze te nie są w stanie zrozumieć tego Boskiego działania, tego największego światła, z dwóch powodów. 
Pierwszy, pochodzi z samej natury światła, które jest tak wzniosłe i tak subtelne, że przewyższa naturalną zdolność pojmowania tych dusz i jest dla nich przyczyną raczej ciemności i męki niż światła. 
Drugim powodem jest niskość i nieczystość samych dusz i dlatego to najjaśniejsze światło staje się nie tylko niewidoczne, lecz bolesne i trapiące. Stąd zamiast pocieszać je, zasmuca je, napełniając je wielkim bólem w ich żądzach zmysłowych, a ciężkimi uciskami i okropnymi cierpieniami w ich władzach duchowych. 
To wszystko odbywa się na początku, ponieważ Boże światło znajduje dusze nieprzygotowane do zjednoczenia z Bogiem i dlatego ogarnia je w sposób oczyszczający, a kiedy później to światło je oczyści, to wówczas otacza je w sposób oświecający, uzdolniając je do widzenia Boga i doskonałego z Nim zjednoczenia.”

  O. Pio do O. Augustyna, Pietrelcina, 19 grudnia 1913

Zakończenie
Wielkie tajemnice relacji ojca Pio z Bogiem dostrzegane przez nas w jego listach pisanych do kierowników duchowych oraz synów duchowych i córek, to doskonały dla nas materiach uzupełniający ewangeliczny zapis bliskości Jezusa i Ojca. Ujawniane czasem wypowiedzi z dialogu Jezusa w chwilach ważnych i często trudnych, tak bliskie są doznaniom Ojca Pio, a czasem niektórych spośród nas. 
Niech nasza formacja duchowa w ciągu najbliższego roku znajduje oparcie na świadectwach Ewangelii, listów Ojca Pio i wyznaniach synów duchowych i córek Ojca Pio i dobrych szlachetnych osób z naszych wspónot.
o. Bogusław Piechuta, Tenczyn 312, 32-433 Lubień

